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Rząd · kowletlsk_I: 

K ow n o, 1.8. (PAT). 
J.1in!~ter ~praiw zĄgra.nkiznych 

Ó7.<m.1ooki„ udzielił przed$tawicie­
iowi :' E c h a ''. WY"Wiadu, 
"' J{Jtórym za.inaczył, że ra.ty.fi­
lrn.cja konwen cji Kłajpedskiej 
jest wy;padł;.iiem . ważnym, ponie­
w:tż między . Litwą, fra.ncją i An­
,glją ?-Dikają przeszkody, uniemo­
żliwiające na:wiąza.nie stosunków 
politycznych i gospódarcżych. 
Co się tyczy wyborów do ~ejmu 
li tewskieg-0 z obszaru Kłajpedy 
to r;ostaną, ·one przeprowadzone 
natychmiast.. . 

Odnpśr;ii e układu so·wie'cko:.li­
tow&kiego, a zwłaszcza koncesji 
leśnych , należy oczekiwać kon­
kretnych decyzyj. Rząd będzie 

nie. · 
, Prudił~wjeiele liteowee1 w 

pa.n"stwaic.h Europej8kłch ~Ił 
wytlieeieni "do' godno6el poeł6w 
nad-iwyez~jnvch i lllłińltnnr peł-
nomocnych. 1 

Oplafa poczrowa ulstlesosa f)"etaltma; 

TELEFON 3·3 • 

. · (Warseawski lioresp. :,Nowin<' 
M. Gr. donosi), . . 

Katowice ~ 1 sierpnia. 

1 , K • . P. R. P. "wydała. biuletyn 
· trqwajacy do strajkq generalne­
p1 ldóry komuniści chcą prze­
,..,..dzl~ za wszelką cenę. dro­
n~· utwon.enła w eałeJ Polsce 
,,Komłtet6w AkcJl", w tym wy­
padku komuni~ei . wyżyskują. ja­
k<» przyczynę wypowiedzenia 
pr-ze-i ;przemysłowców um-0-wj z 
dniem dzieiejs-iym. . _ 

D ą br o w a-G. 1 sierpnia. 
Strajk w zakładach metalo­

wy-eh ~oręba. trwa. 
J) 'b:? o w a.4 1 sierpnia·. 
Wezora.J o godz. 14 w kopalni 

Wiktor w ~wleach wybrany 
lllllilł ;KOlnltet Akcjł41 kopalnia­
ael, de któl"e«o weull komuni­
W. 

. 

Dąb ro w a-G-. 1 sierpnia. 

· W Za.głębiu Dą.browskiem do· 
konywują siQ wybory· nowyr.h 

. komitet ów ·kopaluia.nyc'h'. 'Są to 
\V rzeczywistości Komitety Ak cji 
Komuniści celow-0 ukrywają. isto­
tny charakter komitetów, by je 
uchronić od represji. 

Dąb ro w a-G. 1 sierpnia, 
W Dąbrowie Górniczej dzi iej-

8zej nocy wywieszono na komi­
nie Huty Blank-0wej czerwony 
sztandar z godłami sowieckiemi 
(Pierwszy wypadek w Polsce! 

. bez k'omentarzy !). 

DĄBROWA GÓRNICZA, 1-go 
sierpnia. - W Klimaszowie 
(Będzin) dzisiejszej nocy rozrzu­
cono w a9zej ilości ode~ k~ 
munistycżne. Patrole zebrały j~ . 
i skonfi8kowały. \ . 

j 

korespondent „N owin" '{ dowiadu­
je s i ę, że poseł Lań<'uc:Ki użył w 
tej interpelac.ii obeliywych okre­
śleń w stosunku do PPS. i PR. 
obrażają~ naiWet imiennie kilku 
poełów tych stronnictw. Wo~ec 

1 sierpn;a. -
ut1111•.i11• ilłJ!ei~w.a naogół na 

bez zmiany. 
Spokoju nigdzie nie nsmsz"no • 
W Mysło"lL·i<'aeh· 11rucbom;ono 
maszyny ·pr1ez 20 intynier9w 
innych kopalń. Główne Biuro 
strajk >We wysłało delt'J?Rłów 
swych rlla Bkłonienia rob.-itników 
do wykonvwania t. zw. robót 
koniecznych. Robotn•ey j.-dnAk 
nie usłuchali wezwania de­
legatów. 

RADOM, 1 sierpnia. W po­
szczególnych fabrykach przy· 
stąpiono pod wpływem komu· , 
nistów do wyborów komitetólf 
akcji. Między innemi komitet 
taki wybrano w fabryce gltłych 

ebli. 

; l 

lJEł'iNIC:ZA „MENNiEA w ŁODZI. 
r Stare: gwotdzle ; p.rzetaplaJą na·· mÓnety~ .. -; 

• • • „ 

· .\ · ieaeze nie ·~eezł• :w żr,cie i bije mon~ty 1 ~ukuje b!J.nk- i -:łei nie zawsze psm\tta1', 
łiMkowłta ref~mi!l walutowa; · noty; .. · · skłld ill -dostalf: · · · · „ i· · · · · ~ 
~ Slrarb nie wypuś«(il Należy oczywiście priypusz- • · ~ejmy nadtiejfJ, że ' wregie 

..• 
1,i.teao bilonu złotego czać, że ów ,,~p~awca" prze- Sbr~owi ~ Państwu ze.JąUy IM!" 

• . . · stępstwa przew1dż1anego prze~ drab1acey 1 fałszerzy . - ; 
inłmlego, nildoweg<> i bronZ?· obowiązujący kodeks karny i . - · : . . • · . ~ : ' 
~' «Cfy w obiegu ukazały się zagrożonego karą ciężkiego . „ zostaną ~da.remn,one, • 
. fałssywe !JO.cło groszówki, wfęzf enitJ . .dziek" '"1'> ,...·pzpei akeji naszej 
.i;re1 cztśclej znajdowane przy za podrabianie lub fałszowa· poił .;, ;. t~ · :'.„j . , . : 
,a.aeatu. n!e, albo za puszczanie w o· . Wczoraj ares~towaD.o kłlb 

·, Nlluleiilie od podrabianego bieg, lub usiłowanie pusz- osob, schwytanyeh przy płace­
• mocłt Skarbu Państwa bi· czenla ·w ·obieg podrobionych niu fałszywemi· monętami. 
-.., lub fałszowanych monet lub Adamowicz Mojteez (Wol· 

~ ł banknoty Banku 
~ Polskiego 5-clo zlotowe 
w. ktJkn WJpadkach uznano za 
fallzywe. 

Niewiadomo, czy ktoś pra· 
cuje tu celowo na szkodę Skar­
bn i autorytetu Państwa, . 
esy. pragnie zniszczyć z tru-
de~ wznłesl_oną reforme . 

· walutową, 

~ w interesie elementów 
wywrotowych, mote w interesie 
jednego z państw ościennych, 
a mote tylko 

dla łatwego zbogacenia 
niewiadomy sprawca 

poitawlł 1oble w domu 
maazynke 

banknotów, l:>orska 38) i Pomerane Szmul 
nie jest jednfl osobą, Ieęz całem ·(Poludniowa 22), nsłłowall pą· 
towarzystwem, które przestępna ścić w obieg fąłszywy banknot 
myśl zorganizowała. Jedeą rło- 5 złotowy. · · 
starcza materjału do druku Szoel Adler (Pańska 9)- WJ• 
drugi wy~~nuje stro~ę zewnętrz~ ku.pują~ _bjle~ na tramw~jach . 
ną, trzem 1est technikiem i t: d. zgierskich us1tawał wpłacie fał· 
a wr~zcie i. szywe 50 groszy. / 
fnnł z~jmują się rozpowszecli'· . · Shil~e.P; Jo~k (fJłówna· 4ą) 

· • i Gad · Ma Jer · vel ~rkqs (Naru-
nlamem towicza 11) za usi,ło.wanie , ptlsi· 

,fałszywych monet .czy bankno- czenia w obieg . fałszy"1ych 50 
tów pomiędzy nic pie podejrze· groszówek. „ . 1 • '" • • 
wającą ludnością. Władze po· Być może, źe. wypadki po­
licyjne, idąc po nitce do kłębka, wyższe, nie · pierwsze zreszhl; 
próbują znaleźć sprawców, co pozwolą nam dowłedzieć się, . „ 
jednak nie jest narazie tak ła· • • · 
twem, gdyż zatrzymani przez gdzie znaJd~Je się_ tajemnicza 
policję .za puszczanie w obieg •. n,tennłca. i dru~arnła. 
fałszywych monet, a wówczas uiezwłocznie do.ni&. 

mieli tylko taką ~edną siemy Czytelnikom ,,Nowin" 
monetę o tern odkryciu. {Z). 

/ 
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(SlnlaJ&r Pff ca) 
. Pld dur. LJUŻNHGO . 

DZWONY WIECZORNE. Polka ksi~tycowe, <zyli balwierz aakochany. Rosyjskie pieśni ludowe. 
BURŁACY. .Marzenie Kinta. Parada (Wojsko blaszane}. Dobosza swego wezwał krÓI. 
CZASTUSZKI. · Bar amerykański. Piosenka Berangera. Wieczór u cyganów. 

wadzić z równowagi ani zgrzyitn­
nire.m zębów i złorzecz~niami je­

. dnych ani kad-zidłem przesady 
i hymnów pochtwalnych drugach. 
Zbyt wiele jest d-0 zrobienia i do 

Zmiafia w pała.cu Bruhlowskini - odrobienia na polu polityki za­
popr:tfldzona rumorem nieuda:nej g'fMlicznej, by się zabawi'.łć w po­
koncepcji Thugutt...::..Grnbski, wy:. lerili'kd osobiste i spory o osoby, 
„-olała rozgłośne echa zarówno nie 0 spt:twy. 
w szerszych kołach opinji, jak i Nie przywiq,zująie do nomina­
w reprezentuJ·ąeych J·ej odłam-rr cji ~ P· Skrzyńskriego ja:KicM nie-„ J tycznych nadziei , pragnęllby-organach prasowych. Pomruk 

• kł · śnfy tylko jetlnągo: aby J\Ow~· "ni~zado ołenfa na prłf.Wlcy óci minister zdobył się na . po_lityk<; 
,0ię z west.chnienia.mi ulgi i e>lt~y- . 
k · t f k ·· · bo · d ja-sną, zdecyclowaną i pełną i111-
1; ~ml 1• sa ·~a. CJtl wt ~ d:~. nra y- cja:tywy, - odmienn~ r11tkowi-
~a n" m. '-'.,,.,,Y y ,e l .T-"'o an.se . d od . -1 · • , 

• • J ~·u . . . .. · . . . me o met y w eczema s1~ w o-nie tworzą bynaJmnteJ wspolnw - . . 1 E . • t T , 

kii właśnie po~:ląd bardzo t.rafuie 
ujął p. poseł Niedziałkow'$ki 1 pi­
s ząc w .Ilobot.niku': „P. S~i:Z~i­
,;ki obejmuje tekę w ćhwhi wy­
jątkowo tntdilej. Nie będ"tiemy 
odeń wymaga:µ ~ c.ud~w ani 
o5załaJ;Uiająic~h powowań: -T.~la­
my w:·zakże pnvwo żądać oa.ra tt 

jednego: aby f!llska Qi!'ą.gft a 
nareazcie wł,as1ly :i;iro.gram pp -
ki z:;tgrnniczne,l". 

To dest is·totnie najwail).oiqjste 
zadanie p. mln-i-11tra $krzy11S'kio­
~o, i ocl :iposobów jego rązw:ią­
zania zależ~ć bę<lzLę · QCetui d2iĄ­
łarluo~ci · na.stę~y p. Zamo~·-kie­
go. 

mclodji mars;m powiitalinego dla p:onrn moznyc 1 ego SWJa a . cl· 

p. Aleksandr.a Skrzyńskiego-. !!~~!'!~!!~!!~!!!!!!!!!!!!~!!!~!!~~~~~~!!! 
· Wzn~ząc się pon::i.d poziom 
wymagań taktyki partyjnej lnb 
też pr.asowych . kwasów, . są.czą. 
cycb się zawie,lzfonych ambi­
cy"ek, nal13ży przyznać, że w .na· 

ini. l'StMłe · · 
nicznych od diuższego czasu nie Wygłodzonych pracowników wyrzuca mr bruk, a 
działo się dobrze, i że ta dziadzi- rzuca im złamane szelągi. 
na naszej poli.tyki pa1is-tWowej Związek Banków w Polsce nie tak w interesie akcjonarju-
domaga się radykalnych zmian dał mów znak życia 0 sobie, ezy, j ~ w swym własnym. 
i reorganizacyj, zwłasze~a •ie i'amieszezając w poczytnych pierwsi pomyśleli o redukcji 
względu na nie7.miernie trudne rliiennłkach . komunikat 0 opo· pers-:nełu, zwiększając tym· 
w dobie obecnej :IX).iędzy.narodo- datkowaniu się dobrowolnem samym szeregł ~ezrcłl)otnych. 
we .stanowiskó Pólsld. Be'.T.Sfron· na rzecz bezrobotnych ban· Drugim fataJn.ym ei,o~em cłli,t. 
ność każe tez za-uw-itiyć, że ~btiór ko'wcóvi. lichwiarskiego kapitał\tl>yło roz-
kierowników naszej polityki ża- Ten wys-oce humanitarny porządzenie, normujące stą,;e 
graniczne). nie na1eZ,til _w osia. pOttępek Związkµ Banków przyj· procentową. 
nich czaisąch do na:jbaidz.iej for- lpOlecleństwo z uznaniem Pollie••·11111•ilil••• 
rlrtn~ch, czemu w dutej mierze do wiadomości, a kto wie, czy 
przypisać należy Rzereg niepowo· nie majdą się i tacy, którzy 
uzeń naszych nn te.reniP spra'W stllwi&Mc l)&DÓW bankierów za 
zcwnętrzn~h or ~ ogólne osła- pnyJctad kupcom, fabrykantom 
bieinie pa(lstw<YWej pozycji Polski. czy frzemysłowcom nawoływać 

Dotychczasowa kinj ra pańa bę&\ do naśladownictwa. 
Skrzyńskiego poz~aila, wróży'ć _ l\le· wysłuchajmy i prze· 
llOmyślnle o jego uzdolnii-&nład1 clwnej strony! 
dyplomatycżnych i kwallfi.:l,r!ejac Jako pracownik bankowy, 
ministerja.lnych. Na stanowisku a prfyte~ człowiek bezpartyjny 
posła w :Bukares>Lcie p . . Sk-rt'YMki mlisz~ stanowczo zaprotesto­
pra-cował OiWO<mie dfo. celó\V \Vać przeciwko podobnemu 
-przymierza poll'lko-rumnl1skiego; urabJ.-nłu opinji. 
jako m.lnisoor spraw 7.a.g·ra,ni· tłte Zwilłzek Banków po· 
'cznych w gabinecie gen. Si~or- niesie wydatek na benobot· 
skiego doprowadził do ostate- ' nfćf! 6ańło'Wcó , ale pozo­
tlzneg-0 ro-z.wiiąiania skotńp-liko- statt pracy pracownicy 
wai11ą, kwest.ię· uznlfnia g:ta-1\fo battkowł. . '-= 
wschodńfoii Pols-ki i ja.ko ~ilbli- Jtłedy dyr'6ktorowie banków, 
cysta: wreszcie nap1sa1 p·o :mg~el- więc rzec~yWiści członkowie 
sku dzielif<f informacyjne p. t. Związku Banków w Polsce, 
. ,Polskx i Pokój". omawiliM śze- · Złotym okr~sie szwindlów 
ro"k-0 na łamaeh prasy angii-e1- watutowycb porobili otbrzy· 
skriej. e nlaJątkl, o ne· niestczęśli· 

Rzel(óma. lewicowo~ć pa.na <iVY wypfldek w postaci proku· 
Skrzyi1skiep;o jest nie1Wą;tpliwie rato111 n1o stanął temu na prze­
#ytwotem bujMj imaginacji nie- sZłtOtJtie, prACownikóW banko· 
chętnych mu kół, k'tóre zresztą wych wyzyskiwano do niemo­
d-Opiero co god.zity 'Się z aplan- ·żłiwości, czego dowodem były 
zem na istotną IewicoWóŚ'Ć p. po- strajki tychże w różnych miej­
sła Thugutta. Nowy minister, scowościach Polski. 
ai11i z pochodzenia, ami z wycho- Skoro jednak - dzięki mi­
wania, ani tei z wyznawanych nistrowi Grabskiemu - w.aluta 
pog·lądów nie jeB·t związany z ża- nasza się ustabilizowała, a ban­
duym ze stronnictw lewicowych. kl zmuszono do •ponoszenia 
Przeciwnie - oninje wypowiada~ z sanacją skarbu związanych 
ne przez p. Rkrzyń. kiego w-e ciężarów, panowie c·yrektorzy 

zredu owa 
moż , o reduk· 
cjł łacJ, pr e zachowano 
wszelkie pozory rawne. Pra· 
eowni om. ostałym w banku, 
wypo iada it; posadę na 3 
miesiące, skow t~.m) wy· 
powiedzenia . miale, c~śc • · 
dzie na żółte liście. ~ z.i~l j 
trawki jut w onym czasie me 
będzie, reszcie ta§ ta uje 
się warunki takie, by dyNłlt 
riy mogli sami nie pon 
uszczerbkQ., opodatk~wać \i~ 
dobrowolilie na tzeez 1>~ t· 
nych bankoweów. Opinfa 
dnak podnosić będzie po'd 
biosa obywałe1.s1ro~ awi(zku 
Banków vł Połece, gtllJ 
o pracowniku banko 
wła5 łwym dobl'IOc,yl\~ 
go bezrobo.tnego kolegi. 
nie pomyślł. 

A moze jM al: t'ft>DtY i 
Związek Banków w Polsce, -
tzuc 'ąc w dals'Zytn ciągu na 
bru część pracowników, i u'rt~­
dza.iąc następhie dzień kwiatka 
dla beirobotnych?„. 

Pracownicy bankowi ,m. zą 
zrozumieć, że w wąlce o yt; 
o pracę, o płacę, o pomoc w ra­
zie bezrobocia - mogą · cąć 
jedynie na siebie samych. 

Nikt nam nie z~mydłł 4JIC:nl! 

Bolesław Mrzygłód'. 

W"'Domniane.i wyżej k,iążce wska- !llll~--~- ~-~~--~, ~- -~- ~.o~- ~~ !!!J,.,,.~,"~'=~-~~ ~~~--~- ~- ~~ii~~~~~~~~~~ ;mia, że autor jej jest r!.ezej -
~'") \~' "-rwa.tysta. - · oświ:~onego, 

-~n..,.: 01:,;k:e~o tvnu. 
v„ ~ „ ... ...., '1(1 " 1i' "l'Y'. T11·rwy mi!,: -

ster nle powinien si ę dać wypro- H if)ffl·-- ,.--Ł"'-;#i~''· · ·· -::-- ~'%~-; ~ c~--

stcy związkowej 
miasta. 

Wymarsz z 

nia 3 sierpnia o godzinie 
9'-ej !'ano nabożeństwo w ko­
ściele katedralnym, podczas 
którego dokonanem zosta~ie po· 
święcenie sztandaru Legjoni· 
stów Koła Łódzkiego. 

Z: 'oła m8 sz w kierun· 
ku Placu Wolności - przed 
„Grand Hotelem" defilada. Na 
Placu Wolności przemawiać bę· 

ł Michałek i inni na te-
znanenia rocznicy Legjo­
j. 

!cle gwoidzi w sztandar 
Sien- Legionistów zakończy oficjalną 

część uroc~ystości. 

awów 
ę kolejową 

e się unieza;l 
, cltociali'by po 

ministen!twu ' ki.ero 
r.lm. 

Mia.'!it-0 p1'2emysłowe, 
ljonQIWe, o dwóch wiel'k' 
złach kolej<>wych, ni 
'l.adnego miejsooweg 
któryby mógł u.ale:mti 
wych i stałych ·pot 
wać ze skut,ecz.ną. in 

d-zfo łódzkiego ponią.gu, do Kra· 
kowa.. Pasaier musi siedzieć 
kilka godzin w restauracji kole­
jowej, zamiast w pocią.gu , który 
nie przypadkowo, ale według roz 
kładu odjechał pięć minut przećl 

zyjaizdem. 
„„ „„,-...,....., , który odchodził daw· 

..: .•-- kaliskiej o godzi.nie 
u na Tarn-0-

temz o trzy go· 
wm:eśniej, aby do celu po . 
4.ottżeć o tej samej porze: 

)ftlpfledn.ło. To się na'Zywa 
•fbdąlenłe ~róży. Za~ je· 

. ąalc pa~ażer,.który cMe skorzy· 
"~ a tej Iinji, aby się dostać f!o 
$1-~· cna·, allio na.wet, jaką 
ltili••w.&' Bnją do Lwowa., musi 

e~ W' restaui·aej'i kolejo­
aJtyskach trzy godziny, 
polplltednfoh dW!Udzie'stn 

Cis. 

Płerwszerzędnn Rest auracin 
mi'niste~twie kolei a.inych. · _M . 
Ostat:nia zmia.na cze a roz-
kładu jazdy wywołała y sze-
reg słuSU1yclt narzekań strony I 
pubHczności, a mimo dot~h-

Geduld 
cza~ nikt na nie nie za.reagował 
i zupełn~e ni.e ia.nos\ tę na. zmJa­
ne ku lepszemu. 

· Wa:gon gdairski 
n.iony cO'dzień 1lł 
sz-0.ść pasa......., 

"najmniej do Torunia, 
jednak dotychczas ni 
się o zairadzenie z~t. 

Trzeba być s~ 
jeiel'i "!~rsza~a: ze 

M!~ 

9 wieczorem ni g9 
riąigu do Lo.dzi, t.af, że nieszczę­
ś pafłiferr kt<J.ty pr.ey-jeżdia 
do L.owieza. 7. Pomorza w ciągu 
dnia, mud prz~ętkłć prżeszło 
pół dnła 'w bf!Idłtej1 niechlujnej 
poczeka1ni łow lej. 
D-0 nied~a. istniał be,zpośredui 
wpgón z Lod,zi do Lwowa. Wa­
gon ten odchodził z dworca Ka­
liskiego o ~odz. 8 wieczorem i 
pi.-zfjEridż<tl do Lwo·wa następne­
go dnia w południe. Z powro­
tem odchodził ze Lwowa o ~dz. 
3 '{)O połttdu.iu i na. dworzec Ka­
liski. prz hr,wał o ~dz. 7 rano. 

boc•nie ijietylko t• wagon . zo-
l znf ny, :de -z jakąś bez-

:przyfd:;ł dną. zł'<>śli'W'óścią utożono 
rozk a.d ja'.>zd:V w ten sposób, że 
•1 ocią~ p(lśyiie"-my ze Lwowa 
przychodzi · pięć minut. po odjeź-

enu.: 
1) yba: karp, luti szczupak 

po tycloWlku . 
2) Chłodnik z kartofelkami. 

· do wyboru: 
3) Gęś młoda pieczona z-1'a' 

rtynką. 

Kaczka młoda z jarzynką. 
K'.nrezę pieczone z j~rzynką. 
Mostek peklowany. 
Ozór peklowany. 
Wfltróbka .gęsta. 
Kotlet cielęcy. 
Pieezeń cielęca. 
Befsztyk hamburski i. t. d. 
4) kompot 161 

łlli11ft Przyjmuje się obstelunki aa 
1111 : śluby, bale, bankiety I. t. d. 

Usłu~.a szybka i wzorowa. 
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f'ELJETON. 

u pożyczonuch. ~lntinyc~ 
· · i nieślubnych żonnch. · 

Wszystkie żony, bez · względu 
rut cerę i charakter, można. po­
dzielić na: ślubne, nieślubne i po­
życzone. 

Ślubną żonę na.zywamy taką 
żonę, której przysięgliśmy · VI' o- · 
becności świadków zaprzysiężo­
nych, być wiernym, g·rzccznym, 
nległym, spra.wiedliwym aż do 
śmierci, a awansem po &mie.rci. 
śLubna żona zalic~a. się do p1er­
wszej kategorji żon. 

Ślubna żona ma swoje prawa 
i przywpeje, spisane w kodeksie 
kw.mym i cywilnyIP, i innych o- . 
głoszeniach, obwieszczenia.eh i 
rozporządzeniach urzędowych, o­
bowiązującyeh na te„enie Hze­
czypospolitej Polskiej, Wolnego 
miasta Gda1'lska, kresóiv .zacho­
dnich i mchodnich i innych 
środkach i pótśrodkach handlo­
wych i przemysłowych. 

ślubna żona, ślubuje duio, o­
biecuje być wierną zawsze· i 
wszędzie, trzymać się m~wwski~j 
marynarki do-póki poła. się nie 
urwie, być uległą bez względu na 
pogodę, ok<>li<lZIIlości i antyalko­
holowe dni, jednem słowem taka 
za.przysiężona, za.ślubowana żona 
gwarantuje bez określonego ter­
minu wMystko to, na co się da 
złapać przeciętny młodszy lub 
śta.i'8zy kawaler, b.y później żało­
wać· i rozwodzić się nad żoną. i 
z żoną. 
. Nieślubna zona różni się tem 

od ślubnej, że się nazywa żoną 
nie zaiws-ie i nie wszędzie, raz 
pbciehu, drugi raz głośno, a en.- · 
sem jeai w pewnych dni~h ku­
zynką, znajomą. lub krewną. 

Nieślubna żona nie składa 
prz~ięgi, i dla.tego też bez pny­

. slęgi wierzą jej, że jest żoną, 
choć wszyscy o tem · mówią po­
cfohu. -

Pomiędzy slubnem a nieślu­
łlnem ma.łźeństwem jeszcze j~st 
różnica, że ślubny mąż idzie pier. 
wszy, nię oglądając się za ióną · 
i. nie troszc-zą-0 się o to, czy prze­
.~Ghał ją ·tramwaj lub samochód, 
ewentm1.Inie ozy weszła do sklepu 
azeby kunić n:ijmłodszej laltorośli 
dziesięć deka cukierków lub pi­
~zcząceg-o 'pajaca. 

Nie~l11hny zaś mąż pilnuje 
swojej „żony". zwraca baczną u­
wagę na przejeżdżające d<0róźki, 
trzyma ją mocno pod rękę, kopie 
psa po drodze, żeby ją. _ nie ugryzł 
i nie kłania się znajomym na. uli­
cy, udają.o, że ieh nie widzi. 

' Jest to druga . ·kategorja żon 
nieoficjalnych, nieurzędowych, 
na.wet często niewpis·anych na. li­
gtę loka.torów domu, a.le za. to mo­
t,e więcej ko~hanY.eh, cb<>ćby na.­
wet terminowo, bo bez przysięgi 
i me ·z .przymusu i innY,ch handlo­
wo~sagowyoh względów. · 

Jest jeszcze trzecia kategorja 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

12 

~ · Morderstwo . . 

~ przy ul. Piotrko11ki1i 
Senaac~jna powiei6 z · irola 

Łodzi. 

Starcowi spierało oddooh, 
chwilami .z trudem wirt,rzymywał 
łkanie i opowiadał: 

„Gdy ·byliśmy w Rosji, szano­
wny panie komisarzu, pod bol· 
szewicłtim batem... nacierpieliś­
my się.„ ach, bardzo wiele. 

Żona mi utnarła, a syn„. on 
· jeden pozosba.ł. 

Sfa.rzec ledwie dosłyszalnym 
głosem opowiaida.ł dalsze swe 
dzieje. 

- „Kiedy właśnie straciłem 
tonę, podczas rewolucji rosyj­
skiej, pozostałem z synem w tra­
gicznej. sytuacji j bez wyjścia. 

Nie mialem żadnego sposobu 
zaipracowania sobie na byt, ani 
syn rówriież nie mógł pracować. 

Przyczyną teg-0 było to, że o­
baj byliśmy podejrzani o działa-

t. zw. „żon pożyczonych". Na­
zyiwaiją się ta.k, gdyż stano­
wią włatmośc innych mężów. 

,.N O W I N Y'' 

Zony t~ nazywają się jeszcze ina- 'N'oc była ciemna., niebo 'Za- (wyrażonym w 
czej cudzemi żonami lub „przy· chmurzone, w powietrzu wisiała nieartskułowyoh ru-
szywa.nemi". cisza (jak zwylde przed burzą) . ną.ł już 

Należy odróżniać jeszcze, ie Niejeden pra:wie bez sił miłujący spokój 
żona „poiyczona" to n~ jest to trwożliwy o-Ll.owłek, p~ewraca- · pan J. 
samo, co pożyczka odrodzenia., jąc ełę na łóżku, ·' ~""do bramy. 
to nie jest to samo, co na.wet po- pytał: ..- Nareszcie! ~ mruknął, i 
życzka od przyjaciela, któremu _ Oo to?„ bnrza nadchodzi?„ r-0zciągną.ł się wygodnie na ka-
się mówi pod słowem honoru: ieby tylko z1ego niena1·obiła!.:. mieniu - „burza przechodzi„." 

- Oddam panu nn.tychmfa.st ż · 
jutro zara'Z wioozorem. . e będzie burza, o tern wie- Nagle kolo niego coś się poru- . 

Poiyczona żona sama się po- cl'linl i P· J., który szylo„„ -
życza bez wiedz, właściciela lub wracał do domu - Czy to t.y, Tekluniu?„. 
zainteresowanycl w tej sprawie przJ' ulicy Radwat1skiej mocno Cisza. 
osób. Często tak·a pani pożycza. ululany. . _ - Czy to ty?!!„ zapytał poraz 
się pod cudzem nazwiskiem, w Tylko. że p. J. lepiej był po- drugi senny już pan J. 
cudzym lokalu cudzemu, mężowi informowany o burzy: on T ~ . · " · 
l b bł d · ł d h d i - al.\'., t-0 Ja.„ • 
u sympatycznemu on yuow1 włecb:ial, te burza n e na e o z , _ A to dobrze!„. _ i że slo-

w stanie 'tolnym a.le dojrza.łym. · ałe ie się przyczyniła i czeka nań. wami „burza przeszła" _ usnął„. 
Poż~cwna żona nie wie, co to I dlatego,· chcąc ją zapewne 
jest „poiyczka", nie myśli o tem wyminą.ć, .szedł ogro~nemi zyg- Ale burza nłe przeszła 
i w tern miejscu zwykłe mówi: zak'.ami, to znowu podpierał si~ i dopiero drugiego dnia rano 
„Och! jak mnie głowa ooli" i u- - o lat.a.rnie, zbierając '\\"idocznie spotkał p. J. z trzepaczką w ręku 
i>ada, zapominając o „poiyezce", siły do walki -i tym strasznym i pytaniem na ustach: 
a mówiąc na -odch-0d11em: • wrogiem. - Gdzie masz palto?! ... 

„Spodziewam się, że pa.n jest _ Wreezcie ukazały się zbawienne Gdzł ' ł? 
d' tł · · 1 . es noco}Va „ 
ze~ e~enem i ~!c z ego o mme. · · mury domu, gdzie obuwie?„. 

so-bie ~ ~my~h · . . „ 1' które g-0ściły p. J. Ale na te pytania móidby ocl-
Mę-i-owie p<>zyezonycll zon ko- . . . . :--

rzys~ją; na tem ba.rdw często, · Z okrzy~łem radoscl , pow1edz1eć tylko zło·dzieJ„„ j, 
gdy! bez ich wledzy i starania i .~ KZ[!f ·· L - ~ · ._.,., - -' @ s;.- ··· _ _ '!fa:++t:!! „A ~·~ "'~".-·· 

~:!.~o;r~!i~~~~~y ż;~~:n;: i: TaJ1nin.1cza bazdomna krąży p~ ~iaścła. 
riąd.zanie ·w ·ieh domu różnych „Proszę za mnl\ do komisarjatuł"° · 
chrzcin lub urodzin, ewentualnie 
w lepszym . wypadku, p<>zwalaiją 
,zazdrosnemu mężowi, wyładować 

· swą. energ.ię .w scenie małżeńskiej 
w lokalu . własnym, prywatnym, 
lub publicznym bez w?Jględu na. 
ilość obecnyeh zruinteresowa.-
nych. Elba. 

· Nie miała. mieszkania., ani za-
jęeia. · · . 

W dzień ch-Odziła z parku do 
parku. Przyglądała się rozba­
wionymt()Warzys-zkom dzieci i 
rozmyślał nad przeszłością swoją 

. Przyp6mniała sobie dom ro­
dz·inny, matkę, ojca, rodzeństwo 
i krewnych. Wtenczas nie umia-

• ła ocenić teg<>. _ , 
Jak . za „ nftpOWOdzenie" - Za. co mnie Pan Bóg tak 

ldzłl' się do .aresztu„. ~~&rał, ~~~~a j~o ~~~i~~eszczęśli-
Je4in. przewrłdł stołek, a Tak.„ do siebie... bo do :Ko-

. d góż miała. mórić? 
rugi ;;... rower. Nie miała. przyjaciół. 

Jut. cMI clhl~o cmuu nie I nadeszła noc„. zimna, dżdży-
cboddł na ,,łowy' . . · s.ta. ponura.. 

R6ine były -tego priyczyny: · 'Parki zamltnięto. Mieszkan­
trocht · był niadrów, potem cy p<>stli spać. Było tak cicho„. 

. Jedynie ona nie spała, bo wa­
łęsała się po ulicy, drżąe z zimna 
na ciele. 

Przechadzała się tam i z po­
wrotooi, ażeby się rozgrzać. I 
wszy.stko pos2łoby spokojnie , 
gdy1by nie 

policja, która każdego zawsze 
· o coś podejrzewa.„ 

To tei nie podobał się jej spa­
.cer policjantowi, który 

zaprowadził ją do komłsarJatu. 

Okazało się, że je.st to Helena 
Kwa'śniewska, bez stałego miej­
sca. zamieszkania. i bez do"wodów 
osobistych, bez d-0mu, bez pracy, 
be~ - nikog-0 ..... zawste samotna. 

st. 
musiał załatwiać rótne „rachur.a- taik pusto. 
ki" z krewniakami, wreszcie !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!! 
nie chciało m':1 ałę .• 

Ale · pusta kieszeń przy_. 
pomniała mu o Jego obowfą-
zka1!h„. · · · 

. Poszedł więc w ciemn~ noc 
z „wytrych11mt'' i ·z „myślfl": 
ciemnym zamiarom ciemność 
sprzyja .•. 

Poszedł, otworzył drzwi 
mieszkania, potem IHfę, wy­
J'łł .z niej ubrani a - wszystko 
byłoby dobr7Ą gdyby nie -
ciemność .•• 

Oto potkn11ł alta o łtolek, 
narobił hałasu I - dostał się 
- ao niewoli ... 

s-.d skazał ao za oieJQDe 
zamiary i ńłezrteznołć w cho­
dzeniu na 10 miealtcy włęziei:iia. 

nia wrogie bol$zewhlioni. , Oc?:y­
wiście, w takich to warunkMh 
nie mogliśmy znalezć zaijęeia- a. :po 
wodu brll!ku zaufania. śledzono 
nas na każdym kroku i kilkakro­
tnie wzywano nas d9 c~e?Mwy- . 
czn.jki. 

Nareszcie, widząc, że grozi 
nam śmierć - głodowa, . wpadłem 
na zbawjenny pomySł, który zre­
'sztą był podyktow111y nam 'PfZez 
jednego ~ sat.rap6w bolszewi­
ckich. 

Pragnąc czemprędzej powró­
cić do Polski, zrousiony bylem 
przyjąć misję jIDką mi poruczon-0. 

Otrzymałem od rządu bolsze­
wickiego większą · sumę pienię­
dzy, oraz czeki na ba.n'ki ia.gra-
niczne.„ · 

Z tych pieniędzy miałem prze­
prowadzić na . terytorjum całej . 
Polski organizację przewrot-0wą 
w łączności z polskimi wywro­
towcami. 

Twarda .lionieezność, nędza i 
głód, zmusiły mnie do przyjęeia. 
na siebie tej mi&ji, która zape­
wniała mi przyszłość jak najświe­
t·niejszą. 

Coprawda, wahałem się przez 
długi cza.a, niewiedzą.c, czy mogę 
zdobyą się na cr,yn, gochąc~r w 

HoEbanl-rodzice wotę · Smiere niż nędr~. -
Wśród jęków osunął się 

bezwładnie na. posadzkę swego 
mieRzkania . 

·prz""niesiono go do łóżka, 
·a w kilka minut po wypadku ' 
zanałA trabka Pogotowia. 
OgJędzinv trw11ły krótko, lekarz. 
stwiet'dził otrucie sublimatem. 

Wyp11det pospolity w wiel­
kiem mie1foie, podobnie jak i 
dość pospolitym okazał się mo­
tyw samobójstwa. 

Motyw znany - nędza. 
Świadczyła o tem kartka, 

waledona przy desperacie tre­
ści następujllcej: 

.Długo się zastanawiałem 
nad sobą, zastftnawiałem, ~ie· 

moją o~yznę. Wreszcie ule­
głem. Syn mój wówczas wyczer­
pany p<> przebyciu chor<>by, wy­
magał leczenia, które za1)ewnić 
mu mogło jedynie wielkie. bog:t · 
ctw-0 ... 

Otrzymałem pieniądze i czem · 
prę.d>zej dostałem się do Polski. 

- Po przyjeździe jednak, _ nie­
chcą.c wykonać zdradzieckiego 
planu, post.amowiłcm użyć pod­
stępu. 

_ Syn również ra.dził mi, aże-
bym posiaJa,ny kapit:i.t ·1l.yl na 
zapewnienie s::ibh d!llszej przy­
szłości. 

. Zawikłaliśmy się w cały sze­
reg mętnych interesów, w k'tó­
rych brał udział również zamor­
dowany Oska.r Ra.ut .. „ · 

„„Brak mi sił, ażeby opowie­
dzieć panu dokładnie o przebie­
gu wszystkich naszych intere­
sów. 

Dowie się Jan o tern, panie 
komisarzu, z dokumenitów, k<tóre 
ma pan w ręku. 

Wiem, że nie- przeżyję samo­
bójstwa mego syna i · dlaitego nie 
obawiam się zupełnie a.ni aresztu , 
a.ni sądu, ani więz-ienia ... " 

Przes'Zła długa minuta mil­
<'·7.(-)ni:i. 

rząc, że sobie niedałem życia, 
którf'I chcę od~brać, ale mi za­
br11~łn energii. 

Nie mAm nikogo, ktoby mi 
przetłumaczył. 

Nie c>hcąc <lłuiej być cięża­
rem swych ukochanych rodzi· 
ców, chcę ulżyć sobie i rodzi· 
com. Napiłem się sublimatu. 
· Nie sądźcie mnie, że może 

przez jakąś głupotę, a tylko 
przez brak środków do życia. 

Młodym desperatem, którym 
okazał się Moszek Cerkiel, gdyż 
zaledwie miał lat 18, z zawodu 
stolarz, zamieszkały przy ulicy 
Pieprzowej 19. 

Na:raiz komisarz' spytał: 
- A gdzie są teraz wszystkie 

pieniądze ? 
- Otóż to właśnie, panie ko­

misarzu, że nie mogę zroi9Dlta.: 
zniknięcia tych pieniędzy. 

Widocznie zra.bowano je i -
mo1Xłowanemu Ra.Uttowi. 

Komisarz ws·tał i wyszedł z 
.pokoju, · pozostalwiając starca pod 
opieką dyżurnego. 

- Hm, pomyślał sobie komi­
sarz, tajemnica . t-0 nie do rozwią­
zania, ' jednak dużo wiadomości, 
które pomogą. mi do rozplątania 
tej zagadki, dostarczył mi ten 
chory starzec. 

W tej chwili -Otworzyły się 
drzwi i wręcz<>no komisarzowi 
depeszę : 

- „Obie k-Obiety: aresztowa-
łem. · 

W wali7'ka.ch z.na:lazlem wiele 
kompromitujących dokumentów, 
oraz większą sumę pieniędzy. 

Wracam z nioori razem jutro. 
Wywiadowca. Adam.czak". 

' Depesza nadana była z Tcze­
wa. 

Komisarz ciężko westch~ą.l i 
zamyślił się. 

- A więc teraz mamy w rę· 

Str. 3. 

atrtecmoścl 
cnet. 

ołącze fe ałę związków. 
1. Z iązki zawodowe: Pracownt· 
k6w gazowni w Polsce, 2. sieci 
telefonieznych prywatnych w Pol· . 
sce 3. elektrowni w Polsce. 4. 
teatrow i widowisk w Polsce 
pC?fączyły się w jeden związek 
pod nazwą·: „Związek zawodowy 
pracowników użyteczności pub· 
licznej w Polsce". 

Zaat6J w prz•myśle zata• 
cza s1er1ze kręgi. 

Dalsze wymówienia w fabry· 
kach. 

Flrma „Artur Meister" far­
biarnia i wykończalnia w No· 
wym Rokiciu, zatrudniająca 
60 zgórą robotników z powo~ 
du ogólnej stagnacji wymós 
wiła pracę pracown!kom. 

To samo zrobiły fi rmy 
„G. Gutsztadt" fi firma Stein 
i S-ka, tka!nia w Pabjanicach 
zatrudniająca 40 robotników. 

Koń br r się' . uśmiał z ka• 
· mlenlcznlb:ów. 

W Pabjanicach i Zduńskiej 
Woli, dzieje stę jak w Łodzi. 

Już od szeregu miesięcy dozor· 
cy domowi w Pabjanicach za 
pośrednictwem swego Związku 
zwracali się do swoi<'h pracodaw· 
ców o wyregulowaniu ich rłacy, 
chociażby w tych różnicach, aby 
mogli jako taka egzystować. 
p.p. kamienicznicy nawet nie 
odpowiadali złożone im postn· 
laty, a przy sposobności oświad· 
czali że dopóki nie będzie ure· 
gulowana sprawa o ochronie 
lokatorów o tem mówić nie 
będę. 

- Nastąpił moment że spra· 
wa lokatorska została uregulo-o 
wana. To też Związek dozorców 
ponowił swą prośbę. Niedoc?.e· 
kaliwszy się od p.p. kamienicz· 
czników żadnej odpowiedzi skie· 
rowano sprawę do Insnektora· 
tu pracy. właściciele nierucho„ 
mości nie raczyli przybrć; wez­
wani na drugi termin za pośred­
nictwem policji przybyli, lecz 
z takiemi argumenta i że „k-0ń 
by si" uśmiał" Naturalnie po· 
rozumienie nie osiągnięto. , 

Wohec powyi;szeQ;Q Zwia7.'3k 
tłozorców domow~rrh, zw . li ·ił 
„;p do ł nsnA 1·tor1t Pra"v z r·:<''-i· 
bą o wy3tą 11ienie d:> wfodi 
ministerjalnych o t.wohnie NM17· 
wyczajnej Komisji Rozjem~zej 
i znłatwienie tej palącej snra vy 
w drodze ustawodawl'!twf' . 

- Nienbcieli pp. kmniE'nicz· 
niczy godzić się polubownie, 
zgodią się teraz na orzeczenie 
komisji, której wyroki są obo­
wiązujące. 

Jak się dowiadują ,.Nowiny„ 
że jeszcze w tej drodze będą 
załatwione sprawy dozorców 
w Zduńskiej Woli, Tomaszowie, 
Zgierzu, Kaliszu. 

ku prawie wszyst~ie nici tej .spra· 
wy. 

Należy cierpliwie wyczekać 
powrotu wywiadowcy i później 
zbad · podejrzanych. 

Między temi kobieitami oraz 
ta z pewnotcią. znajdu-

Je sH~ spraW-Oa morderiitwa. Ta'k 
mówi mi mój węch.· kle mogę się 
również mylić. 

No, zobaczymy„. 

Ta-k ro~myślał komisarz w 
chwili, gdy w pocią,gu pośpie. 
sznym Gdań~k-Lódż, wywiar . 
dowca w asyście policji wracał 
do Lod~i, wioząc ze sobą. „zdo­
bycz". 

Były to dwie pa11ie: Ela i jej 
starsza; przyjaciółka. 

Ta.jemillicza walizk'a znajdo­
wała się tuż obok, opieczętowana, 
kryjąe. w s'Obie zawarto-ść, która 
miała przyczynić się do wyświe­
tlenia sprawy skomplikowainej, 

- sprawy morderstwa przy ulicy 
Pi<>trkow'Slk.iej. 

Była już późna noc. 
Pociąg g.zybko zbliża ł s ię do 

ł..odzi. 
(D. c. ;n.). 



„ . . . 
~-aa SIBPPDlil. 

„Gay ż,4ć hę!izieez - Melduje po!łuaznie„. 
nie zriynaj zboże ~ I znów urwał, ale widz~ do­
do ziemi, ani 1biera.j brotłiwi!: twan k'omend..'Wta, na­
zoataijąeyeh · kłasów, hrał· jakoś · ~tuchy i wyrooyt-0wał: 
:\le zostaw . te oet&ł.Jti, - Melduję poshwz.łtie, że. by-
;thy je Z'biera! ubogi ?em w k'o~ciele. · 
i prieehod-ieti". · Kom'"ndant, przeczuwa;jąi?, że 

„Drugi jeRt ~pi· ).łe(lailt ma co .niezwykłego do o­
tal domowy, w kt~ ina.jmienin i dlatego jest onie-
1·ym się zamykają we- ~mielony, ui<mierhnął się ilyczli­
dle Pisma Swięt.ego wie. 
wdowy, sieroty i· rot· 0dmielony tem policjant jął 
ma.foi · ubod;zy a nie- opowiadać treść kazania, które 
dostateczni, którzy · hył usłyszał przed godziną, i o 
żebrać się wstydzą. tem. ja.k ludzie nie zrozumieli te­
abo nie mogą, po uli- go kannin. i jak rozdawali pie· 
cach nie le'ią, o nich niąidze wałkoniom, któ.rychby do 
i o ich nędzy rta-dlti „paki" "'sadzie. wart.o. 
wie, a:bo n?tt m; wi;, '. _ Więc j&k myślisz im po· 
po~ocy" iadne1 mą '· :a:i~·? - · zaJ?yta.ł komendant. 
maJą.„.„ - A gdyby tak, panie Ko-

Ta.k' to między Innem.i prawił mendande kwestę urządzić? 
kaznotlzie,ia, prżytaczając te • 1 . - KwestęJ r ty będziesz 
tym podobne powiedzenia :złoto• kwest-ov;a-ł? 
ustego Skargi a · htd słuchał slu- .,....,, l ja. i żona moją i dzie.ci 

' ' . . K d . chał .w skruS:z~ i żal-ości wielkiej, 1 W!ZY:S~Y: pa-n~e o.men anr1e. 
a, kiedy z koi;-cioła: · wyehodzH caiła. pohcJa. -
hojnie żebraki przad onym zel>ra.- - Pólicja, mó"Yisz? ·. . 
ne opatrywał łrn wielkiej ·ncies?.e·„ · ......... Tak. panie Komendancie, 
tychże. · · policja. biedna, sama nic dać nie 

Aliści l>yl na tym 1'a.zanh1 może, ale niech kwes.tuje dln 
człowiek młody, nle ro:rnmny, co tych, ro są jes7.cze biedniejsi! 
z uwagą wielką i w sk11pienht - Dobrz-e. Możesz odejść -
kazania wysłuchał i tene! 1mmy- nekl k_omendant. 
Hlał: „A.żali dobrą jest izeez:} 0. Wykręcił się posłusznie aa 
patrywać tak hojnie źelmtki pod pięcif:' i s)cierował _:;ię ku drzwiom. 
lwściołem siedz·ące. Nie lepiej - Hola! Jak się nazywasz? 
to wdowie jakie.i, albo !!ierocie - Dobrowolski ·- pa.nie Ko-
coś zanieść do domu". mendaneie. 

Takie maj~ zgoła nie-głnpie Ki~dy jnz był, za drzwiami, 
pomyślenie poszedł ci on z k'o- po ws tarzał słowa komendanta: 
ścioła proticiutcńfo rlo jetłnego z . ..- „Dobrze, mo7,esz odejśću. 
domów, o któ1·ym wiadom·:t mu Ja.kto? Tylko tyle? Ehe, po­
hyło, Jako zamieszkany jest myślał wziąłem się nie _do swojej 
przez ta.kich, co pracy nie majJt, rzeczf 1 począł żałować te~o, co 
i nędzny żywot pędzą, ti żebrać uczynił. J~szcze o nazwisko py­
„j " wstvi:l"'l. - A kiPdV i•ti hyl tiił. .. Może · hy(· ile. -
hlisko nomu cnel.?t'), r<~ktJ. d•l ki9- Po odej~ciu policjant.a, ko­
<.r.eni siegną~, ale ?c•t ·svn:)<'lnu mendant pogrążył się w z;~myśle­
strapieniu nić t:tm ntl3 zn1tlad, 11iu, poczem zerwał się z krzesła, 
krom płótna, bo to był policjant. i jął siybkiml krqkami chodzić 
Zmatyjasił się stras:mie i -złość go po gabinecie, jak gdyby w ten 
wzięła wielka na onych, co tak sposób chciał wyładowa.6 zbytelc 
hojnie rozdinvali pienią<he, nie energji, wrestl'ie chwycił kalen­
rozumiejąc, że źlQ ezynią. Za- dl).r1., :przerzucił kilka kartek i 
wrócił i, .idąc pow.oli; rozmyai'ał - podszed~ dó telefonu. 
sobie, w jak.iby sposób mógł on, ..._ Drrrr.„. 
biedny policjant,, pomóc tej n~- - Kto mówi? Adjutarit Po-
dzy, o której _ mówił _ksiądz na. li<'ji Okręgowf>j?. Tu mówi ln· 
kazaniu, a -0 której on wiedział, !l'pektor Poli<'ji Okręgowej. Za­
g-dzie jej szukać, a nie wiedzieli komunikowM~ wszystkim, komn 
ci, oo pienlą.dze mieli. I nagle wiedzieć o tłlm nałeży. W dniu 
ożywił się i przyśpies-zył kroku. ~ sierpnia na całym obsza.rze wo· 
Szeclł prosto do komendy. Tatn je.w6dzt.wa łódzkiego odbędzie 
ka.zał się iameldować, . mówią,e, 8ię kwe8ta . dl.a najbiednieJszych 
że nadzwyczajnej wagl in~ere.~ · mia~t.a. todzi. Kwesta odbędzie 
sprowadza go tutaj i pro~i o wi· :-ię z inir,Ja;tywy poJicji i silami 
dzenie się z snmym komenclan- połiC'ji. W kwe~ie prbYJIDą n­
tem. A kiedy się zjawił przed dział wgzy;rcy bez rcnnicy S'Z-ariy 
obliczem komendanta, wypr~yl policjanei, ieh_ żony i dzieci. Mam 
się ja:k struna i rMld: uatlziej~. ~e wszystko pójdzie po-

,,Panie Komemfancie!" . ·myślnie i !<>kła.dnie. Proszę mi 
I urwał. Przestra~ył się, ;.ia1Jl za.koonnnikować na,zwiska tych, 

nie wiedząc, dlacźeg-0. PoCl-0 on którży l'li~ odznaczą _ wybitną gor­
tu przyszedł? liwością. Do księdza biskupa, 

Komendant, który był w!a· jako. przewodnika Komit~tn dh 
śnie zajęty przeglądaniem jalto- najbiedniejszych wystosować pi­
wyehś papierów, podniósł wzrok, . smo, 2awia.damiając go o naszem 
a zobaczywszy ogromnie strapio· postanowieniu. Pis-mo odesłać 
ną minę szeTegowca, za.py;tął: przez szeregowca Dobrowolskie-

- Co powiesz? go. C~e~! 

Ognista 1w1azd1 r11n,11 płd faodzlą. 

„N O W I N Y" Wr. 18 

a ł zrobił Henio· Ciemne past nef i nl'-D~k1Jq 
11 aac 11 itniow J órv 

plęknei . JaninGe.' . l . 

Ja.nina S. b„ła dziewezyną 
piękną i młodą. Pra.cowała ona 
ja.ko szwaczka. w jednym z łód.z­
kich maga-zynów konfekcji dam­
skiej. A miała, nadzwy<'znjn..e 

d . ' powo 2eme. 
Wieczorami - po prncy -

gdy wy<'hodziła n.a ulicę by 
prllejść się, oblegał ją cały koro­
wód mężczyzn - p9dziwjając jej 
piękne kształty. 

Nie dzJw więc, ie piękna Ja­
nina szła na-puszona. jak indyk 
- a serce miała j:;i.'k..„ chorągiew­
k~. 

Coraz t.d miała jakieś 'wieże 
„miłostki". a swv.ch amantów 
zmieniała ·jak chusteczki. 

Razu pewnego ~ na. sr.li mi­
strza Henrykow~'k;ego - pozna­
ła bardzo przystojnego młodziei1-
ca, niejakiego Heńka S.) któl'Y 
się jej przedstawił jako ,,prokn-
reint." firmy „B-ci Ch". . 

Ja.ko. że sprytny Henio nie 
był w ciemię bity ~·piękn:i Janina 
„do gus.tn" mu przypadła, wlęe 
nie wiele myśląc, p0<.'2ąt ośwfa1d- · 
czać się dziewczynie, szepc~ąa ji>j 
piękne słówka. o swej miłości ku 
Dliej, o tem, jal( od pierwszego 
~·ejrzeuia się w niej zakochał i 
że, bez niej żyć nie może i tenin 
podobnemi baniah1kami „usidli­
wszy" ją - triumfujący Henio 
obejmując czule dzfowrzynę. za­
jechał doróiką przed hotel Khi­
kasa„. 

Od teg-0 czai;u przeszło ldlka 
miesięcy. 

Henio wziął sobie Ja:ninę .. na 
stale" - a ona zadowolona z lo­
su, żył.a sobie jak n Pana Boga 
za piecem. 

ł 

I byłQby wsz~t~o dobrze, 
gdyby nie ta. ~I~jra - Tos, który 
n.ami rządzi. 

Heniek poznał w między1"za­
~if' ja•ką.ś ilmą dziewczyn~. z któ­
rą zawiązał 1·oma.ns, a że miał 
ji1ż .Taninę ,.po szyję" - jak sam 
mawiał~ - więc chrial ~ię jej 
jak najprędzej zby<·. 

1Iyśiał więc prytny Heniek, 
co tu zrobić, myślał - aż coś 
wymyślił. 

Udał się do ~we.go przyjacie­
la, niejakiego Stefana •K., z . pe­
wną propozycją , którą we dwój­
kę omó'Yiwszy~ postanowili w 
czyn wprowadzić. 

A T.-iee w czasie nie-obecności 
Henia, ia~zedł Stefan do jego 
mieszkania i namawiają~ Janinę 
do zdrady ........ poc2ął całować 
dziewczynę. 

W międzyczasie· wszedł cicho 
do lJekoju Henio i z krzykiem: 
„Ty mnie zdrad·m\!\z!" - złapał 
biedną dziewczynę za włosy i 
wyrzncił za drzwi. 

Na nic 1'ię zdttły krzyki i bła­
ga11ia Janiny, ie jest niewinną, 
żeby jej wyba-0-zył i t. d. - nieli­
to$c,f·wy młodzieniee był zupełnie 
na jej wszystkie wyw-0dy głu­
chym. 

I tegąż jeszcze wieczoru sta­
nęłą, nieszczę8liwa dziewczyna 
na rogu W~hodniej i Południo­
wej, a za zarobione grosiwa. ku­
piła'. sublimatu i zaiy.wszy go 

1lilM-.n padł 
nieprzytomna na bruku. 

Pogotowie ratunkowe udzie­
liło desperatce pierwsze.i pomo-
cy. . 8-f. 

-------·-··--~...-. 

K., młody chłopiec, miesz'l{a 
na Wiśniowej Górze. 

Th też nic dziwnego, że do 
niego umizgują się 
te, które już odrosły od ziemi, 
i t~. które jes-zcze nie dorosły. 

Ra.z spacerowała z nim Poł­
cia. drugi raz Fela, nawet dumna, 
czarnooka brunetka .L. , interesu­
je się nim. 

Spacery odbywały się po ko­
lae ji. A 
rozmarzonym parkom świecił 

jedynie okrągły księżyc. 
Wszy.scy już spali~ gdy K.· ze 

swymi -kolegami wrr.cal ze spa­
ceru. .Naraz napadło na nich 
ośmiu drabów, którzy zaczęli ich 
bić. Ale że natrafili na świet­
nych lekkoatletów jednego z 
łódzkfoh klubów sportowych, 
więc napadnięci 

z łątwością przesadzili płot 
i w ten sposq·b w~zli z tej &pra· 
wy cało. 
. Tak już od kilku dni, z nadej­

Rciem g<>d"Ziny 10-tej wiecz. 
napastują jakieś indywid1•a, 

z pod ciemnej gwiazdy - m~esz· 
kańców Wiśniowej Góry. 
Pożądanem było-by, ze wzglę­

du na: be7.piecze1istwo zwolenni­
ków świeżego powietrza, by wła­
dze policyjne . roztoczyły ba­
czniej.szą, opiekę nad podmie;j-
skietni letniskami. st. 

nBYłem 1łod1ieJam1 bę„ 
dę ZłodzleJem i basta!" 
Nawet w · więiieniu kradnie, 
żeby dłużej mieć bezpłatne 

mieszkanie. . 

Związek za\Vodowy- złodziei 
· · nie ma b1zro11·01nych. · : 

Mieli stałe miejsce zamiesru· 
nia. Nie potrzebowali zarabiać 
na. chleb, myśleć o komornem, 
nie mieli na.wet weksli am prote­
stów. Słowem, na.jszcz-ęśliwsze 
istoty pod słońcem. 

Byli bowiem więZniami. 
Kradn~ tu, kradną tam. 

Kiedy bieda, dusi miasto, 
kiedy niema pracy i chleba, kie· 
dy wszystkie gał~ie przemy::tl.t1 
rierpią, dotkliw'ą stagnację, kiedy 
;1ik.t nie może znaleźć prary, kie­
dy wszyscy przemęczeni strn­
sznem znużeniem i zmartwieniem 
z blademi twarzami wa1ę_ga.ją się 
po ulicy, - - wówlizas tylko je­
den „fach", tylko jeden „za.wód" 
nie .ma stagnacji. 

To - złodzieje. 

Ilekroć kron.i.ka policyjna do­
nosi na.m o aresztowa'Iliil kilku­
na..<>tu złodzieja.'lzków, ehoćby t.1 
nawet oodziennie~ nigdy nic bra­
knie przedstawideli tego ;.zawo­
d.u". 

Nie wiadomo ską.·1 się rekrn.­
tują,, - są. bowiem niewyczerpa­
ni. Ilu się zamknie, to zawsze 
zluzują. ich inni. 

Wczorajszy 
bilans z działalności złodziej~} 
przynosi następujące pozycje: 

3. 7. 1924 r. 
1. G.ustawowi Griningowi (ul. 

Podmiejska 8) ' s-kra:dziono z ko­
mór.hl rower wartości 80 złotych. 

2. Wysockiemu Leonowi (ul. 

<>Luli się dobrze. ~ razu pe· 
wnego 

Kradną to i kradną owo l 
6-go ierpnia 4.2) niezna-ni spraw- chciano łm to s~e :zabrać. 
cy • kndli z ars2ta.-t>u ślusar- Wszedł do ich mieszka.inia ja­
skiego 2 wa.gi wartości 50 zł. ' kiś jegomość z kluczami i powie-

3.- Zieleniewskiemu Fra.ncisz- dział im, że są wolni. Trudno 
kowi (Piotrkowska, 92) skradzio- było się rozstać z tak drogiemi 
no n~ peronie stacji Łódź-Kali- murami„. 
ska portfel -z dowodami osobiste- Nie mogli.„. a. przecie:li mu-
mi. sieli. 

4. Jaku.bowskiemu Bron.isła- Co zrobić? 
Po dłuższych roz.myslaniach 

.w<>wir biuraliście magistraitu (Jul- postanowili, swym towanyszom 
jusza. 29) !kra.dziono na. głównej po fachu ooś zwbrać. 
poczcie przy Przejazd z teczki Ale co? 
630 złotych. Towany~ ich sami nic nie . 

5. Wolf Chaim {~hodnia 7) mieli. 
skradziono ze sklepu 75 kg. cu- Co moim w wi~zieniu za.· 
kru wartości 75 zło.tych. Sp:r.a1w- brać? 
cy, kradzieży nie-L-na.ni. - Już' wiem~ powied-z.iał ję-

6. Zelznanowicz Abr~ (Brze- den. 
zit'tska 47..) skradł nfo·znalllemu - No co? - spytał drugj. 
wfaśe.icielowi ńa Balucklm Ryn- „śełągnłemy łm skarpetki!'' 
ku pęczek włoszczyzny wartości To tei nie namyślając się dh1-
3 złot., którą przekazano na. cele go zamienili słowa na czyny. 
znajdującej si~ tamże ochronki. Do dozorcy więzienia przy u1. 

7. Kradzie'ł win i likierów. Nowo Targowej 16 zgłosiło się 
Uz~rnieekieniu Waleremu (Zgier- dwóch więźniów, melduj~ mru: 
ska. 99) przez wyrwaną okiennicę że więźniowie Wła<lysław Sob· 
w nocy z 26- na 27 bm. skradzio- Maik. i fra.soła Michał, 
no 200 butelek wfo i li'kier&w, uszaenl aa wolność, skradlł 
wart.ości 1200 złotych. Sprawcy im skarpetki • 
l).ieznani. ' al"tości 30 groszy Obecny sezon letni zdaj~ . M~ 

przyzwyczaił jtvt dostatecznie ło· 
dzian do wszelkieg<> r-Odzaju nie­
miłych niespodzia.nek. 

Na.tura, chcą.c urozmaicić ło­
dzi-a.n001 · zakoiiczenie niedzieli,, . 
wyle-wa strumienie wody. W po- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!J!!!!!!~!!!~~!!!!!!! 
w-0zie towairzystwo poiostaje w 

Natura ciągnie wilka do la,su. 
st. 

'Ta.kie ciosy, jak sekw..tty, 
licytacje, wyrokl i bme nłlkazy 
płatnicze spadaJtce z rotkUll ą­
sąch władz demakich, powoła­
nych do tych czynnośei, rzadko 
Da kimś jesicze .mogą l'prąwić . 
wrażenie. 

Natomiast ciosy, spad&lf&Ce 
wprost z„. nieba należą na.wet. w 
Lod-ii do rzeezy niezwykłych, 
dla.tego też wypadek poriiżsiy za­
pisze się jaskra.wie w kronice te­
~roeznych atraikeyj. , 

W niedzieli} WT&Cało powo.z&m 
do miasta, z Wiśniowej G6iy, j>Q 
pełnym wrażeń dniu, , spęd-zonym na łonie natury, towanystwo· zło­
żone ze zn:mego w sferach ku­
piee~ich p. Roz:. dwóch braci · pp. 
R.

1 
oraz pam.ny ·G. ·· · ·: · 
Była godz. 10 wieczoran. 

niemej konteplacji. 
· · Witem... na przeciąg ułamb 

:1&kundy oczom przeraoonych ws­
riecz.k:.'owiczów przedstawia si~ 
oślepiają.ca. mai>a. ognia ze strasz­
n• szybk.o$Cią spadająca na. nich 
Nutępnie rozdzlerający huk i o­
gnista bryła wrywa się w ziemię 
ria ldlkumetrową głębokość, za• 
nłieniając się .jednocześnie w ka­
mienną. ma~, prawie, · że przed 
samymi koła.mi powozu, który si­
łą. wstrząsu został zupełnie zde­
molowany. Po oprzytomnieniu i 
ocucen~tt zemdlonej towarzyszki, 
świadkowie niezwykłego zjawis­
ka., apadnłęcła meteoru pieszo u­
dali się do Lodzi, koo:nentując 
iniędiy sobą tak cudowne oeale-
nie. · 

J. 

Uciec1k1 nie udam się, i nklistn „ wsi,_ł ". 
,,.Jechał na rowerze z powagą 
w zamyśleniu. 
Była już może godzina 17-•, 

na1eżało si~ spieszyć do domu: 
skręcił więc w ulicę Piwną i -
dalej ... 

Ale w zamyśleniu nJe za· 
u ważył, ·nawet, że na ulicy 
przed domami k~cl się wlele 
dzieciaków„. 

Przywołał go dopiero do 
przytomności krzyk małej dziew­
czynki. 

Cót się okazało: oto, że ża­
myślony rowerzysta ,)skrzybtlllł" 

.. 

pe~ałami nogi dzieciaka, któ­
ry począł się drzeć„. 

Zgromadzeni przed brama· 
ini ludzie w jednej chwili ru­
szyli na ~ieszezęsnego kolarza, 
ale ten, widzflc, co si~ święci, 
zawrócił rower, :Edjął numerek 
i - uciekł.„ 

Nie uchroniło go to wszakże 
bo tajny agent w postaci sio­
stry .,przejechanej dziewczyny 
wyśledził, że -zamyślony kolarz 
mieszka przy ulicy Prewnow-
1ddej. 

Sprawa oparła się o komi-
sarjat. (n) 

,,Ptak ni bleski". 
Występy ,,Pt.sika Niehics.kie-. 

go" w~ła.iły spridziewane za.iv­
tere.:;owa nie w{; r(."{1 pu 11 li<' rno ś<'i 
tódzkiej. Po n1 esłr·~h11.nych rri­
umfa.ch w Lo11dyr1ie • . 7,urych 11 i 
Jfadrvcie ,.Ptak Ni elri~ki" z~o­
był sobie w . ~toliey Polsk i. s:1kr·es 
nnezw,rkłv. Prasa wa rsza ws'ka 
przyij~a • tea..tr rosy.isk.i t'lntiu,,;ja­
styicinie, Teat.r przerełnWlly był 
pt"lez czter<lzieśoi wieeizorow, 
Stefa.n Żeromski St.&ni!lł~w 
Przybyszewski ~kładałi 080'bi­
śelle gratltlacjc art~tom iefl)()ła 
.,Ptaka Niebi~~ie~C)•:. 
· Premjer3. w poll'ie<l~;iał&:k, 4-go 
hm. w Ter.me Yiejlki:m (Oegłel· 
n iam fi~\ 



' 

W przyszłą. sobotę i nied-zielę, 
rozegra w Lodzi na boisku L. K. 
3. słynna drużyna czechosłowa· 
eka, Ma1kkabi, z Berna moraw­
'!kiego dwa mecze, a to: w sobo­
tę z L. T. S. G. i w niedzielę z L. 
K. S-em. 

Druiyn.a Ma.kkabi posiada w 
swoim !łk.la<Izie graczy o MWiato­
wcj słAwie z olimpijcz.ykiem wę·· 

Rzecz zrozutniała, że porotu­
mienie się obu klubów nic mO'ie 
osłabić nawet w najmniejszym 
stopniu szlachetnej, jak dotyc.11-
cza.s, rywaliza ji na hoisku, a za~ 
ich współpraca w tej dziedzinie 
iycia społecznego n10że przy­
nieść na zemu młodemu . p0rtowi 
nieocenione wprof't korzy ·ci. 

~icrnkim Op8.to na r.zele. Jej . Kto przejdzie do klasy B. 
-slyrrne i v, wycięskie w roku 1923 . 
"":·y~tępy .w H~s'lpa.nji \z ~iozwy: 
c1ęzo-nem1 wowczas 'druzynam1 
hiszpańskiemi postawiły Makka­
b.i '1a czele drożyn ettrGpejskiclI, 
pon"eważ i goszczą.ee w 'roku ub. 
w Hiszpanji druiyny angielskie 
pozo-stawiły tam swoją sławę 
football ową. 

Zarzucł na:m mo:ie ktoś, ie 
.Makkabi, będąGa na równi z 
wszystkfol:ni. . pierw.szorzędnemi 
druiy~ami Auśtrji, Czechosłowa­
cji, w znacznej części ęgfer 

·i t. d. drużyną. zawodowców, hi­
szpańskie zwycięstwa były dla 
niej łatwe, temu ośmielamy -si 
przypomnieć, że w JUszp&aji, ja­
ko pierwszej -po .Anglji, zawo· 
dowsStwo zostało oficjalnie uzna­
ne, które jest pod każdym wzglę­
dem lepsze, od zakapturzonego 
1j.nl.!ltorstwa. I właśnie jeżeli 
':hC(}.-UY nnsze piłkarstwo, chO"ć .,, 
~T:yHii~~ht po~ttrw:ió, w:zgl~­
tlme zblizyć do poz1omn etit<>­
pejskh~o, nie pozostaje n:un nic 
innego, jak grać ~ przeciwnikiem 
o europejskiej sile i sła.wfo, po­
nicwa·i, tylko od nich moiemy się 
•' zegoś n&uO'Zyć. . · 

Dlatego też nalłlym łthibem 
~tóre nie bacząc na. szalone ko­

.s ~ty, na które są. przy sprowa­
.dz81Iliu - z.aw-odowc6w one, 
:i. na któryeh p<>krY6(e, ~obec 
na.szej ka}>ryśnej pttbllczn · nie 
'l3W'i1.ze m~ lfo ć, 
pełne uzinanie. Bowiem dzięki 
ich ryzyka nasza. 'publiczność ma 
~powbność oglądania. i z-aipozna­
uia się z pt'a'W'Cbj ptł­
ka:rską. 

Co się zaś tyczy; przeciwni­
ków, z którymi . 1tkk'a.bi 8~ 
się w Lodzi, to tym możell: •· 
ufać zupełnie, ze honor Lodzi' 
apori-0wej .. nie zost6.nie n&raiony 
„u. a.ww. 
Pie~sy przeciwni< t.. . ., 

tu ju.ż wyrob!ott słhę drużyny 
l>ojowe'j, która trafi do~t~o-
wa.ć się qo li j syt1urejl. Jej 
pr~<!OWitoRć i poiwi.ęceD.ie się. na 
bo~n, gwarnntuje o zupełnem 
powoo:i:eni:u ja•j1140 • 

Myliłby się je11n1' ten, 
sądził, że L. K. S. po porażce 'z 
"Vliedeń:Ską R-aikoah. sw 'W 
przed naStępnem ·ni•• 
stwem w piasek aetr-Ował. ze­
ciwnie, cała I-.sz.a drui·yna L. K. 
S-1t, owiana je9t · Ją • 
szczeni a. ostait ·o pónie ne o-
rni ki. Pierwszej drużynie L.K.S. 
ni~ zbywa, aini na odpowi••m 
przygotow:tllliu, ani tei na do­
świac1~v.eniu do ~oczen.ia. t.ego 
rodza.Ju, na ki pozi<mtie 
sport.owym stojącej, walki. 

W O•bec powY'~zeao, zarólfn 
S<.>OOtnie, jaJk niedzi~lne zawodv 
ia})Ow· ję. aię D&<l raz • 
.res u jł!IO<>. 

Do finału o mistrzo t o kla::-v 
C, poza L. . "'· I i Szturm~m 
Il, stają Goneordi:i , Il' koah i Po­
goń. W myAl uchwal · W:i1nPg-o 
zebrania L. Z. O. P. N. z Hl2 r. 
kla.o;a B aż do cza~u o.:! ilfg'I)tQcia 
lic'Zby 12-t\l członkó , uzupelnio­
na. będzie każdego roku dwoma 
klubami klasy C 'l Lodzi i je­
dnym r. pro~cji. 

L. K. S. m i Sz.tuqn fi, przy­
::itfłł>Uj ę do rozgrywki w fina.le 
z na.dz.leją, że jeden z nich moic 
ewentualnie zdobrć tytuł mistrza 
klaisy C bez prawa promocji i dla 
tego wła nie Wtulu rozgrywki 

w tych d 
stała tajemni~a 

odkryta zo-

fatalnej pemyłkf 111deweJ. 

która się MaftJł& w półnoonej 
Francji. 

Prawie dziesi~ 

· kowala, 

IMIZ".tf11tiete Mrinielle, - . · · 

tft!llMP lfałychmlast 
wykonany ... . . 
o to tak: w pierw­

dniacb października 1914 
rqkll, Nie111cy rozpoczęli oblt­
tenie miasteczka i fortecy Mau· 
beup. W ..._tc1łm 1najdo· 
willo afę ; . . 

300 f . żołnterzr, 
· P<>hatel'aką odwag4 

bronili fortecy. · · 
~ Większoić mieszkańeów 

uciekła w panicznym strachu, 
ebI stałych 

W• 
z browarów, 

i. 
poranku trzeeh 

francuskich zau-

g re; 
dacliem 1 .„,li-

Gołębie krążyły przez kilka 
chwil nad Dl steczkiem, .„ 
czem lkierowały się w kierun­
ł i •• • "219 
obserwuj~cych je wartowników. 

a~cus · który 

Jed nłe •ałlir · . 
ślić pierwszy wogóle, w wysokim ujrnł fru'#ające gołębie 
stop~ pocieszający fakt, że L. oi M i1fł, ~ 
K. S. 1 L. T. S. G. zaalasły wte- były to 

gołębie pocztowe. 
Surowe śledztwo zostało na­

tychmiast wdrożone w · celu 
ięńeni'a / .tra , który w 

ten sposół5 

usfło ał przemycać wia­
domości 

szci~ wspólną platłormę do ~ 
~u!'"enia s!ę· Fakt ten przy zbli­
r..a;Jąicych .s1ę. walkach I ó mistrzo· 
Rtwo znajdzie nwpewrl& odpowie­
dnie .oddtwięki i iła.go ~i J•­
cy niestety dotychczas pomiędzy 
tymi klubami an nizm. - Ari­
ta.gonim1, który nawiasem mó­
:wią.c, pomif7C}zy tak powainymi 
kl.u~'ami nie po~inie mieć nigdy 
n:ie)sca, ~bo"-'lem foh, na wyso­
kim 3'topmu etyki sportowej &t-0-

ją~e drużyny1 na rozgrywko~b 
między sobą 1.awodach, nie spo­
wodowa.ty dotychczas ani jednę­
~o najmniejszego na,y.·et cyden­

z frontu dla wrogów. kilka go­
dzin później przyprowadzono 
do wiezienia kowal'! Strimelle, 

~U. 

• J "pgo. 
Stwierdtonem zostało, że go­

ł~bie nalf'żafy do niego. 

Został więc uwięziony w for-

„~ O W 1 N Y" 

Zł. 
ft. T. S. D. 

w finale są. dla nich również bar­
dzo ważne. 

Są'dzą.c na podstawie dotych­
czasowych wyników, pie~szc 
miojsce do przejooia iło kla.sy B . 
winna zająć Concordia, ma,jąca 
drużynę, zarówno fizycznie, jak 
i IN· hn ie zui<' silną. Równi ei i 
H:i.koah 11 ic można odmówić tych 

. zalet. jednak', · nerwmvość tej 
drnży11y . wzgl~nie poszczegól·· 
n ·eh jaj h'l<H\7Ó'" Q.rn niodoma­
:~anh fiz r cznc sta \Yia.ją Hakoah 
na 1. • n i .j5Cu, ·yłączając 
rzecz zrozumiała. hochliki piłk:ir­
~kie , które mogą n:iwet, zale-
d.1' · .if.'d,10 tk„, Pngof• wysuną~ 
ntt czoło naszej kla:;y C i promo­
wać ją do klasy B. 

W każdymbądż razie roz­
grywki tych pięciu przeciwni­
ków, choćby ze wzgiędu na. ich 
ważność, będą. na[eiały do bar-
117.0 interesujących. 

,,.Mała" Lódż sportowa czeka 
na nie z wielką. niecierpliwością. 

Ft. Romanek. 

wa. 
łiQ f odprowadzony tamie 

pod silną eskort11. 

-

General 
Jeucze przed' rokiem był 

nieznany w Europie, teraz jego 
nazwisko należy do najpopular­
niejszych w całym świecie. I je­
żeli teraz w Londyni~ plan Da­
wesa, ułożony przez komitet 
Dawesa zostanie ostatecznie 
przyjęty, a następnie niemi ki 
parłam nt uchwali ustawy Da­
wesowe nazwisko jego przez 
dziesif)Ciolecia pozostanie w kur­
sie. Ten skok z anonimo go 
tłumu w wysoki krąg światowej 
sławy jest nietyle dziwny, co 
fakt, że za wielkiem nazwiskiem 
ginię prawie sam o<Jobi tość. 
Kim jest właściwie Dawes? 

Na to pytanie dosyć trudno 
odpowiedzieć, albowiem ma on 
za sobą typową ameryknił ·ą 
karjerę. Urodzony w roku 1865 
w :Marietta stanu Ohio, przeżył 
swą młodość w bardzo ciężkich 
warunkach. Wykhtałcił się 
najpierw na technika, potem 
pieniędzmi w ten sposób zaro· 
bionemi umożliwił sobie stul:łja 
prawnicze i mając lat 26 otwo­
rzył w Nebrasce z dwoma wspól­
nikami dużą kancelarię adwo­
kacką. W krótkim czasie stał 
się majętnym człowiekiem i za­
czął się zajmować zagadnienia­
mi gospodarc~emi. Gdy w la­
tach dziewięćdziesiątych rozgo­
rzała alka o srebrną walutę, 
Dawes wystąpił przeciw niej 
w wielu mowach publicznych, 
które potem wydał w dużej książ­
ce. Szcr.ęśliwy debiut ekonomi­
czny zwrócił na niego uwagę 

Str. S. 

sfer bankowych. roku 1891 · 
przeprowadził się z Nebraski do 
Wisconsin, gdzie został preze­
sem spółki akcyjnej o~wietleriia· 
g~owego, a nieco póżniej pre­
zesem ,,Morthern Gas and Ligh­
Unr COmpany". Założył „C 

a Oo of Illinoit• 
i czynnt ·BSCUlł ałę interesowllc5 
życiem politfcznem. ierwsz 
jego urzędem publi ym, b 
stanowiska d budź 
stanu. Iilinois .. 

Jego1wojsk Wił rjerę ła 
w opisać: jako pułko i inty. 
nierf poszedł w pole i w krót 
potem stał zamianowany ki9" 
rownikiem zakupów <ila amary• 
k · skie.i ar ji. Jako taki miał 
st:.u1 islfo bry djere, stądł tye 
tuł g rała. 

Pomimo s e· · lostronnef 
karjery jako inżynier, wokat. 
ekonomista i dyrektor nku, 
pomimo swego maifłtk:U wyno- · 
szącego kilkanaście miljonów 
dolarów, nie był Dawes nawet 
w Ameryce · e&le z anym czło­
wiekiem. Teraz dopiero je 
sła ny plan pomógł mu do z 
hycla papuh•mości w samych 
Stanach Zjednoczonych i repu· 
błikańska partja wystawtła jep 
kandydaturę na wiee prezydon• 
ta. .Nie j t wykluczonem, a 
od a on jeszcze rolę w życiu 
politycznem Ameryki i świata. 
o ile partia republikańska w pr.lf 
szłej walce wyborczej odnielł 
zwycięństwa. 

- Żołnierze, prowaduacy 
niesz~snego kowala , 

_ uważali go .za winnego 
iiderel swych towarzyszy. 
poległych w zaciętych walkach 
z Niemcami, bili go więc kol· 
bami bez lito8ci. Zalany krwią 
nawpół żywy 

I zek z lal bez PQÓCZOG[ 

aRlll przecł s1tdem wo· 
· jennym. 

Sprawa nie trwala• dłUgo. 
Przesłuchanie, krótka naran 
sędziów, obrona oskarżonego. i 
wyrok 1u\du trwały. razem led· 
wie 20 miout. 

· · Strimelle był oskariony o 
sspiegostwo na rzecz Niemiec 
ia duże aumy pieniętne. 

Stdiia zaznaczył, it zoatało 
bezwzględnie stwierdzonem, te 

goł~ble nałełały do kowala 
że były to g\)łębie po1ztowe. 

,Jestem niewinny" po· 
wtarzał Strlmelle bemstan• 
ku: ,,przysięgam, ie jestem 
niewinny" ... 

Oprócz trzech że>łnierzy, któ­
rzy widzieli gołębie, nie prze­
słuchiwano żadnych świadków. 
~melle został' skazany 

na śmierć przez ro1strzel ie 
i wyrok został wykonany zaraz 
następnego dnia. 

Przeszto prawie dzie.ięć lat 
od czasu tragicznej śmierci 
nieszczęśliwego kowala. Teraz 
dopiero okazuje się, ze- Stri· 
melle, . który pozoRtawił ŻOJlł i 
killtoro drob~ych d.rleci 

ltył mewinnie skazany. 
Nigdy nie otrzymywał pie­

niędzy 9d nikogo, żył teł w 
wielkiej nędzy, a także twier­
dzenie, jakoby posiadał gołębie 
pocztowe okazało się 

fatalną pomyłką. 

Gdy wojna się zakończyła 
wdowa po kowalu rozpoczęła 
proces w celu zrehabilitowania 
niewinnie skazanego. 

Tymczasem przesłuchanych 
ło kilkadziesiąt obywateli.. 

iasteczka, a także jego naj­
bliżsi sąsiedzi, z których jMen 
WJlll&ł iż kilka dni przed u· 
cieczką w głąb kraju 

oodarował kowalowi owe ,. 
dwa fatalne §Ołęble, 

które jednakte nie były pocz· 
towyrtii. · 

• P. 

Boso -aiedzi w domu i rozpaczłl po stracie 
pieniędzy. 

Łódzki fupłec łatwo zamiera 
z.najomo-ść. 

- Pan ma na sprzedaż? 
..- Dlaczego nie~ 
- Może ma pan mydło, ryż', 

manufakturę, śled~ie? 
- Dlaczego nie? 
- 'A moie chce pa.n eo u-

pi<W 
- Dlaczego nie? 
- No, mów pa.n, bo tyllto 

P,ytanie mu pyt.a.nie, to i tego nic 
nie rozumiem! · 

• - A jwk' ja ma.ro m6wić? 
Dłt.czego nie tś? 

Po kllku minutach jednali o­
ba.j kapcy, jeden łodzianin, dru­
gi przyjezdny .ze Strykowa, albo 
ze Zduń1sldej Woli, albo z Bi:\łe­
go Stoku, Grodna, Wilna, a na-
wet Berdy:zowa; _ 

prowactq przyjaefmli, rozMo­
wę, Jłlk .tany majomt.· 

Okazalo się, . że i jeden i drugi 
jt~dnemu i drugiemu .ma. coś do 
"przedania, i jeden u dn1giego 
ma coś do kupienia. 

A więc - „gemacht!" · 

'.Ale naira.z.ie tneba zrobić 
pi11rwszy interes. 

Kn:piee. który pl'zyjechał do 
Lodzi . I 
miał pedobno ze. sobą cały trans-

port pm\ezoeh, 

więe pan Mos'zek Tempelhof, za­
miegzikaly pl"Ly· u'l. D:i,browsk.1ej 
Nr. 4, zgodził· stę kupić je, ie by 
wnet sprzedać, ktipić coś innego, 
sprzedać znÓIW", i w'koiicu, 

aby zal'Obić na wszystkiem ra­
zem i aa kał•ym ne od-

dziel 

- Dlaczego nie? 
'Aby żyć, aby żyć. 
Przyjezdny kupiec, nie powi -

dział Tempelho.fowi swego miej­
sca _ zamieszkania, t.yle tylim, że 
wskazał mu 

tymczasowy adres w hotelu 
Klukasa, 

Zarząd Związku Inwalidów 
J11zywa wszystkich swych człon­
ków do stawienia się w nie­
ozielę 3 b. m. o godz. 7 rł!no 

gdzie mieli się spotltać wiec-ze­
rem, by o·brobić interes o&tat.ee1-
nie, Tempellh°'f nńał przynieff 
'Zadatek; a potem, dla uezczenia 
interesu i przyjaźni 

(bez interesu nłema przyjaźni}; 

mie!i pójść na rybntł ko~ · 
do Geduida. 

- A więc dawiM91lia, pa.nie 
Tempelhof, niech palil nie zapom­
ni przynieść ze sobą pieniędzy! 

-- D<YWlidzen , pt.ni dłoozt. 
go mam zapomni~ć? 

Tempelh<>! tym.cza.sem, ma-jąc 
jeszcr.e wiele C7.a'SU do wieMor.r, 

potr.edł szuka(! ianycli intereMw, 
lłl'aiłowany, że, dzifiki ił>iegmvi 
ok'olic:mości, spaaer-uj1tc tam i na. 
powrót, od Zawad~kJe) d<> Ce­
g~lni:mej, po parzystej nie, 
m,łal okazję zaipoznaniai s-ię z 
przyjezdnym i bogatym, jalt so 
bie- wyobrAtł ł, kupcem. Nłe wie­
dział nieborak, że po Jclłku 
fhinach będiie śmie nie o­
wal i tej znaiJomości i tego inie· 
reisu. 

Tal( chciał los. nieubł:a.g'ainy. 
Gdy wieczór .za.pa-dl, [ w hOICe~ 

lu Kluka.sai znieciet'lpli!Wiony Z&I 
lq-~ił 'Sift po pokoju. 

Na.ra"'Z Za.tpllka.ł do niego Tem-
pelhof. ~ 

- Ma pan gotówK.ę? ormnia· 
ło piel"\VSZ{l pyta,nie. 

- Mmn. Dłaoo• 
mie.ć? 

Słowo do sł<nn. i pi~ 
prze "tł7 do kie.szeni Zas~, a poi> 
czO'ehy miały p'.l!!y~ w~ 

'I'ymeta.sem„. 

z .ęło Włdll ,_~ 
emtt1CZ)'ID gtMlem. 

Tempelhof. nie widząc pon· 
czocb, pobiegł do policji óra 
usilnie poszuku.ie pomy~owege 
oszusta, który z tą.ką. łaibwoki4 
wbił w pończochę T~hofa. 

($). . 

w lokalu Związku Gdańska Sł~ 
cel6m wzięcia udziałt1 w świę-
cie Legjonów. Zarz21d. 

• 
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' 
Dziś premiera! Dziś. premiera! 

Od p I at t Is• 1-go 1lerpala I eod~ltma&i. 

liebyw11y prournm I lnd1wyc11ine atrakcje I 

THE ZARETZKY'S · Tańce I 
Balet 10 osób . charakterystyczne I. 

Robert .Angello, 1\kt komiczno-muzykalny 

Niuta Nowogrodzka, kuplecistka 
„ 

Janaszek i Erwest, znak. kwartet „Of-ra" 

Wejście 

bezpłatne! 
Codziennie wieczorem prZYgrywa k11rtet 

pad batutą Pl~ CHWATA~ 

Anny and Hugo Revełly, nadzwyczajny akt 

żonglerski, Comedy and Soap Bubble Jugler. 

Kazłmierska1 znakomita pleinlarka 

' 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­

Ogłoszenia przyjmu·e a najdogo­
dniejszyfh warunkach· 

.... t,.1··110, 
Polska Agencja 

. ' 

,,P. A. 
w ŁODZI, ul. Gdańska '.N; ~7„ Telefon "2 '1:7 -90. 

&6dł 

Nowo· Caglałnłana 25. 

L E O I I R A, oryginalny duet taneczny 

A. Dobrzański, humorysta 

Paazlcowska, oryglna e tańce rumuńskie 

Biuro informaeji '-" "'B ·1· p'' 
Prasowyeh '' . 

ŁÓDZ, Cegielnitma 40. Tel. 20-62. 

Zamieszcza· w praeie wuellde lnformac}e 
polityczne, lokalne I gospodar<:ze . 

. Do wszystkich pism miejscowych i zagraniczny(:h 
pfzy)m~JemJ: 

· Reklamy ' . 
1 Ofł09.Hnia , 

. tłekrologl ~ 

· ' · Biians~ 

,1 
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